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Do Rzymu przybywa regent Horthy z żoną i ministrami
Rzym. (PAT) Prasa poświęca ar­

tykuły regentowi Węgier Horthyemu, 
który dziś przybywa do Rzymu. Dzien­
niki ogłaszają, życiorys regenta i pod­
noszą jego zasługi, oddane ojczyźnie.

Na cześć gości węgierskich Rzym 
będzie w ciągu 5 dni udekorowany 
sztandarami oraz iluminowany po za­
padnięciu zmroku. Regenta powita na 
granicy szef protokułu hr. Senni. W 
Bolonji powitają regenta posłowie wę­
gierscy przy Kwirynale i Watykanie, 
a we Florencji specjalna misja wło­
skiego dworu królewskiego z admira­
łem Miraglio na czele.

Pociąg regenta poprzedzany będzie 
specjalnym parowozem. Na głównym 
dworcu rzymskim uczyniono już przy­
gotowania celem odgrodzenia toru, na 
który przybędzie pociąg regenta, od 
innych torów kolejowych. Ponadto 
dworzec udekorowany będzie palmami, 
kobiercami i sztandarami. Regenta i 
jego małżonkę powitają król Wiktor 
Emanuel III i królowa Helena, Musso­
lini i najwyżsi przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych. Kompanja 
honorowa 2. pułku grenadjerów spre­
zentuje broń, a orkiestra odegra hym­
ny węgierski i włoski. Następnie or­
szak królewski uda się do pałacu kwi- 
rynalskiego, witany po drodze przez 
ludność stolicy. W pierwszym powo­
zie jechać będzie regent z królem Wik­
torem Emanuelem, w drugim małżon­
ka regenta z królową Heleną. Umie­
szczona na wzgórzu Janiculum arty­
lerja da przepisową ilość salw honoro­
wych. Na placu Esedra powita re­
genta gubernator Rzymu książę Co- 
lonna, poczem orszak królewski przez 
via Nazionale ruszy w dalszą drogę ku 
Kwirynałowi. Regent Horthy z mał- 
tżonką zajmie apartamenty, które daw­
niej służyły za mieszkanie kardyna­
łom podczas konklawe. W apartamen­
tach tych po odrestaurowaniu gościł
W r. 1888 cesarz Wilhelm.

Członkowie rządu węgierskiego,
przybywający do Rzymu wraz z regen­
tem, będą gośćmi rządu włoskiego. 
Premjera Daranyi odwiezie do Grand 
Hotelu Mussolini, a ministra spr. zagr. 
Kanyę minister spr. zagr. Ciano.

Echa mowy Mussoliniego 
w Rumunj i

Bukareszt. (PAT) Agencja Ra- 
dor donosi o antyrewizjonistycznych 
manifestacjach, które odbyły się w ca­
łym kraju. \

Na zgromadzeniu, zorganizowanem 
przez narodową partję chłopską, prze­
mawiali b. ministrowie Madgearu, 
Michalake i były prezes rady mini­
strów Maniu.

Michalake mówił o nierozerwalnych 
węzłach, łączących Rumunję z jej 
sprzymierzeńcami.

Maniu, nawiązując do przemówie­
nia Mussoliniego w Medjolanie, powie­
dział, iż było ono szczególnie bolesne, 
ponieważ pochodziło od bratniego na­
rodu. Naród rumuński — oświadczył 
mówca — nigdy nie pozwoli na rewi­
zję granic.

Stosunki
niemiecko - sowieckie

Paryż. (PAT) Ag. Havasa donosi 
z Berlina, że kompetentne czynniki 
tamtejsze zaprzeczają stanowczo wia­
domościom, jakoby Rzesza niemiecka 
miała zerwać stosunki dplomatyczne 
Z Z. S. R. R.

W Timisoara, Chisinau, Brasowie, 
Cluj i Bukareszcie odbyły się zebrania, 
zwołane przez organizacje studenckie

Horthy jodzie 
przez Jugosławię

Rzym. (PAT) Tutejsze koła wę­
gierskie informują, że regent Horthy

Z hiszpańskiej wojny domowej
Sprawa tajemnicze j lodzi podwodnej w Kartagenie

Londyn. (PAT) Storpedowanie 
krążownika hiszpańskiego „Miguel de 
Cervantes“ w pobliżu Kartageny pozo- 
staje w dalszym ciągu niewyjaśnione. 
Raporty, otrzymane w tej sprawie 
przez rząd brytyjski, potwierdzają, że 
nie wchodzi tu w grę eksplozja we­
wnętrzna, lecz że wybuch nastąpił 
wskutek uderzenia torpedy z zewnątrz. 
Nastąpiło to w niedzielę o godz. 9 rano. 
Raport w tej sprawie admiralicja już 
posiadała, gdy w godzinach popołud­
niowych zebrali się członkowie gabi­
netu brytyjskiego. Ze strony brytyj­
skiej podkreślają, że admiralicja nie 
otrzymała żadnych raportów, jakoby 
w pobliżu Kartageny zauważone były 
jakiekolwiek łodzie podwodne.

Ambasador hiszpański w Londynie 
Ascarate odbył dwie rozmowy z min. 
Edenem w Foreign Office.

Londyn. (PAT.) Ag. Reutera 
donosi że według wiadomości, uzy­
skanych z admiralicji, z pokładu tor­
pedowca „Glowworm“, stojącego w 
porcie Kartaginy, widziano, że na 
krążowniku „Miguel de Cervantes“ 
nastąpił silny wybuch. Po wybuchu 
krążownik pochylił się na bok i został 
przyholowany do portu.

Londyn. (PAT) Ag. Reutera do­
wiaduje się, że ambasador' hiszpański 
w czasie swej wizyty w Foreign Office 
potwierdził wiadomość o ataku łodzi 
podwodnych na port w Kartaginie.

Londyn. (PAT) Reuter donosi z 
Rzymu: Oficjalnie przeczą, jakoby ło­
dzie podwodne, które rzekomo zaata­
kowały krążownik „Cervantes“, nale­
żały do floty włoskiej.

Londyn. (PAT) Reuter donosi z 
Berlina: Przedstawiciel rządu oświad­
czył korespondentowi Reutera, że obec­
nie niema żadnej łodzi podwodnej nie-

Projekty nowych ustaw
Pzos pracy w górnictwie — W. S. H. w Poznaniu szkolą aka­
demicką — Pudowa i utrzymanie dróg publicznych — Pry­
watny ruch inwestycyjny na ziemiach wschodnich Pzplitej

pracodawców, nakazać skrócenie cza­
su pracy w górnictwie węglowem — w 
dniu lub w tygodniu — w stosunku do 
norm, ustalonych w przepisach o cza­
sie pracy.

Następnie Rada Ministrów przyjęła 
projekty ustaw o ochotniczych lotach 
ćwiczebnych, ustaw ratyfikacyjnych 
konwencyj międzynarodowych oraz 
porozumień i protokułów, podpisanych 
przez Polskę, oraz o stanie wyjątko­
wym i o prywatnych szkołach wyż­
szych.

Rada Ministrów przyjęła też pro­
jekt noweli do ustawy o szkołach a- 
kademickich, który zalicza dodatko­
wo w poczet szkół akademickich Wyż- 

(Ciąg dalszy na stronie 3-ciej.)

Warszawa. (PAT) Rada Mini­
strów uchwaliła kilka projektów usta­
wodawczych, które rząd wniesie na 
nadchodzącą sesję Sejmu.

Przedewszystkiem, w związku z za­
powiedzią wystąpienia przez rząd z 
inicjatywą ustawodawczą w sprawie 
■skrócenia czasu pracy w górnictwie, 
Rada Ministrów przyjęła projekt od­
powiedniej ustawy. Projekt przewidu­
je, iż w wypadkach, spowodowanych 
ikoniocznościami państwowemi lub go- 
spodarczemi, Rada Ministrów może w 
drodze rozporządzeń, wydawanych na 
wniosek ministra opieki społecznej, 
zgłoszony po zasięgnięciu opinji izb 
przemysłowo - handlowych oraz orga- 
nizacyj zawodowych pracowników i

w drodze z Budapesztu do Rzymu po- 
jedzie nie przez Auśtrję, lecz przez Ju- 
gosławję. Na terytorjum jugoslowiań- 
skiem regent powitany zostanie przez 
naczelnika banatu Sawy.

Fakt ten komentowany jest tu jako 
gest polityczny, znamionujący zbliże­
nie pomiędzy Węgrami a Jugosławją.

I mieckiej na morzu Śródziemnem.
Oświadczenie to nastąpiło w związ­

ku z wiadomością o rzekomem; zaata­
kowaniu przez cudzoziemskie łodzie 
podwodne hiszpańskich statków rzą­
dowych.

Z frontu madryckiego
Madryt. (PAT) Agencja Havasa 

donosi: Wczoraj rano o g. 6 przeleciał 
nad Madrytem samolot powstańczy, 
zrzucając około 8 bomb. Jedna z nich 
upadła na podwórze ministerstwa woj­
ny, gdzie zniszczyła dwa stojące tam 
samoloty, druga na ulicy Barguileo, 
trzecia zaś bomba upadła na placu Bil- 
bo, gdzie zabiła chłopca. Pozostałe 
bomby eksplodowały w północnej 
dzielnicy miasta, nie wyrządzając po­
ważniejszych szkód. Naogół liczba 
ofiar ostatniego bombardowania nie 
jest tak wysoka, jak w końcu ubiegłe­
go tygodnia, kiedy samoloty powstań­
cze urządziły masowy nalot na stolicę.

Toledo. (PAT) Wobec wypogo­
dzenia się, artylerja powstańcza wzno­
wiła wczoraj wytężone ostrzeliwanie 
ważnych punktów strategicznych Ma­
drytu, a szczególnie koszar dzielnicy 
Rosales.

Cudzoziemcy 
opuszczają Barcelonę

Londyn. (Tel. wł.) Brytyjski 
krążownik „Arethusa“ opuścił w nocy 
na niedzielę port w Barcelonie i udał 
się, jak zapewniają z kół urzędowych, 
do Palmy na Majorce. W porcie bar- 
celońskim pozostał torpedowiec bry­
tyjski „Garland“, który stał tam na 
kotwicy już od dłuższego czasu.

W Barcelonie pozostała nadal część 
obywateli brytyjskich. Czynione są jed­
nak przygotowania do ich ewakuacji.

Konfiskata
Wczorajsze wydanie główne ,,Kw 

rjera Poznańskiego“ (nr. 546) zostało 
skonfiskowane za artykuł wstępny.

Z kroniki politycznej
Warszawa. (Tel. wł.) Min. Beck 

przyjął nowego posła rumuńskiego 
Zamfirescu, ambasadora włoskiego, 
oraz byłego ministra Rzeszy, prezyd. 
izby filmowej Rzeszy, Lehnicha, który 
bawi w Warszawie z okazji międzyna­
rodowego kongresu autorskiego pra­
wa filmowego, (w)

Również w AngSji
niewiele wiadomo

Londyn. (PAT.) Na wczorajszem 
posiedzeniu izby gmin, w czasie in- 
terpelacyj zgłaszanych pod adresem 
ministra spraw zagranicznych, poseł 
Labour Party Henderson zapytał min. 
Edena, czy może udzielić wyjaśnień 
w sprawie wizyty polskiego ministra 
spraw zagranicznych Becka.

Na interpelację tę min. Eden odpo­
wiedział co następuje:

„Pozwalam sobie odesłać szanow­
nego posła do treści komunikatu, o- 
głoszonego w prasie po zakończeniu 
londyńskich rozmów z polskim mini­
strem spraw zagranicznych. Pragnę 
jednak skorzystać z okazji, by dodać, 
że z wizyty p. Becka byliśmy bardzo 
radzi i że przyczyniała się ona do 
wzmocnienia serdecznych stosunków, 
istniejących pomiędzy Polską a Wiel­
ką Brytanją."

Pożyczka francuska
W a r s z a w a. (Tel. wł.) Korespon­

dent wasz dowiaduje się, że prowa­
dzone od dłuższego czasu rokowania 
w sprawie pożyczki francuskiej dla 
Polski zostały już definitywnie zakoń­
czone. Pożyczka, udzielona Polsce 
przez Francję, przedstawia się nastę­
pująco:

800 miljonów franków w gotówce,
800 miljonów franków na zakup 

maszyn i materjału wojennego,
500 miljonów jako redyskont dla 

Banku Polskiego,
350 miljonów franków francuskich 

na dalszą rozbudowę magistrali węgło­
wej Śląsk—Gdynia.

Wymienione sumy zostaną rewalo­
ryzowane. (w)

Warszawa. (Tel. wł.) W sprawie 
żyrardowskiej doszło do kompromiso­
wego załatwienia. Sprawę tę trzeba 
było uregulować przed załatwieniem 
pożyczki francuskiej dla Polski. Pod­
pisania umowy o pożyczkę oczekuje 
się w ciągu bieżącego tygodnia. (w)

Sprawa tranzytu
przez Pomorze

Warszawa. (PAT) Informacje o 
rzekomem zerwaniu polsko-niemiec­
kich rokowań w sprawie uregulowania 
przewozów kolejowych między Prusa­
mi Wschodniemi a resztą Niemiec 
(tranzyt przez Pomorze) po 1 stycznia 
1937 r. są nieścisłe. Rokowania bo­
wiem toczą się nadal z przerwami, 
które są normalne w podobnych przy­
padkach, gdy mają być powzięte 
ważne decyzje i gdy konieczną jest dla 
nich aprobata władz centralnych.

„ Samoloty- widma“
Helsinki (PAT) Z Harstad do­

noszą o pokazaniu się w północnej 
N-orwegji samolotów widm. Liczni ry­
bacy i wieśniacy zauważyli onegdaj w 
nocy poruszające się na niebie światło 
oraz słyszeli warkot motoru.
, norweska donosi jednocze­
śnie, że w pobliżu wybrzeża zauważo­
no jednostki sowieckiej marynarki 
wojennej.
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Migawki nadmorskie
T. B. O. - granda — Zaopatrzenie dla żony i dla „żony1 

„Polski“ teren umocniony — O Polsce A i B
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego").

sądowi sprawę

Gdynia, w listopadzie.
„T. B. O. gran­

da!" — Takiemi 
słowy pożegnał 
listownie świat 
jeden- z człon­
ków zarządu To­
warzystwa Bu­
dowy Osiedli w 
Gdyni. Popełnił 
samobójstwo. Po­
mimo, że taki 
list pozostawił 
samobójca, wła­
dzom nadzor­
czym T. B. O.

nie przyszło na myśl, aby tą „grandą" 
się zająć, aby zbadać, co nieboszczyk 
miał na myśli. Musiało upłynąć spo­
ro czasu, zanim przypomniano sobie, 
że ta „granda" musi coś knuć, co 
koliduje z kodeksem karnym. Tak to 
już w Gdyni „rządzi nami prawo", że 
skorzystanie z niego następuje dopie­
ro w pewnej konjunkturze...

*
Za nazwanie 

mianem „gran­
dy" T. B. O. nie­
boszczykowi się 
odzwajemniło. —
Znalazło to o- 
becnie echo w 
akcie oskarżenia 
przeciwko za­
rządowi T. B. O., 
który miał bez­
prawnie wypła­
cić większe su­
my spadkobier­
com po samo­

bójcy. — Oskarżony 
wyjaśnił:

„Wysoki Sądzie! Sprawę trakto­
waliśmy po ludzku. Mieliśmy w sto­
sunku do zmarłego dużo zobowiązań 
moralnych. Żył on w rozdwojeniu, 
rozszedł się z żoną i żył już ze swoją 
niedoszłą żoną. Nasze zobowiązania 
moralne nakazywały nam, aby pomóc 
materjalnie i jednej kobiecie i drugiej. 
Władze nadzorcze wiedziały, że tak 
załatwiamy. Zależało nam na speł­
nieniu naszych zobowiązań moral­
nych wobec nieboszczyka, bo był on 
spowinowacony z bardzo wysoko po­
stawioną osobą..."

Nie potrzeba niczego komentować. 
Była żona i „żona", więc obie musia- 
ły dostać pośmiertne. Chyba ten pre­
cedens gdyński będzie podstawą do 
zmiany naszego ustawodawstwa (!?). 
Prawa spadkobierców otrzymają te­
raz chyba wszystkie przypadkowe i 
przygodne „żony“... bo takie zwyczaje 
weszły w modę w wysoko postawio­
nych kołach — chociaż nie polskich 
— ale „sanacyjnych".

60) NAPISAŁ ANTONI
Krata za oknem! Na niebie prze­

walają się szare obłoki, trochę nawet 
deszczu spadło nad ranem. Krople 
tkwią nieruchomo na szybie. Gdy je 
chce rozmazać palcem, pozostają nie­
tknięte za zimnem szkłem. Ciągle i 
ciągle znowu powtarza się kaszel za 
drzwiami, gwałtowny atak, kichnięcie 
i trąbienie w chustkę. Wpycha sobie 
palce do uszu. Gdyby można pchnąć 
drzwi i uciec przed natarczywością te­
go obcego i zakatarzonego życia! Wol­
ność... świat poszatkowany poprzecz- 
nemi linjami żelaznych prętów wyda- 
je się nagle urojony, nieprawdziwy, 
jak kulisa w filmie. Andersson gra 
rolę czarnego charakteru. Był dotąd 
niemrawym cieniem bez oblicza, któ­
ry nieraz chmurzył czoło Erny. Te­
raz przyoblekł się w kształty. Ale nie 
da mu zaznać zadowolenia z tego, że 
sprowadził nań klęskę. Sam powie, 
wytłómaczy sędziemu wszystko od po­
czątku i niczego nie zatai. Odrazu 
staje się spokojniejszy, gdy z^był się 
na postanowienie. Erna zrozumie go, 
nie odwróci się. Odwaga w nim krzep­
my! Więc pozostało mu w duszy od-

Kogo dusi at­
mosfera w Gdy­
ni, kto nie lubi 
rozmów o afe­
rach, ten ucieka 
poza miasto.
Przyda się wpaść 
raz chociażby w 
porze zimowej 
na Hel. Czytali­
śmy niedawno w 
„Dzienniku U- 
staw" rozporzą­
dzenie o Helu, 
jako o terenie
umocnionym. Wiatr na półwyspie, 
wiejący z polskiego morza, na tym 
terenie umocnionym, przynosi jakoś 
do uszu tylko słowa niemieckie... 
Czyżby to z wiatrem dolatywały nie­
mieckie wrzaski gdańskich hitlerow­
ców? Gdzież tam! Na Helu mówią po 
niemiecku... Bliższe zainteresowanie 
się tą wszędzie słyszaną mową nie­
miecką naprowadza nas na rzeczy 
wręcz rewelacyjne. Na około 130 ro­
dzin rybackich 100 jest niemieckich, 
optantów na rzecz Niemiec. Poza rzą­
dową kolonją rybacką, w całym Helu 
tylko 10 domów jest w rękach pol­
skich.

Zostawiam inne szczegóły do roz­
ważań głębszych.

Tak to wygląda polski teren umoc­
niony... Aby był mocniejszy, pozosta­

Zmierzch hitleryzmu na Śląsku Opolskim
Denuncjacja niemieckich przemysłowców, wzywająca rząd 

do gnębienia polskich robotników
Berlin. (Tel. wł.) Związek prze­

mysłowców na Śląsku Opolskim wy­
słał do rządu niemieckiego memorjał, 
w którym, po przedstawieniu sytuacji 
robotników i ich zaopatrzenia, stwier­
dza, że wśród robotników ujawniła się 
ostatnio daleko posunięta radykaliza- 
cja, do tego stopnia, że niema różnicy 
pomiędzy nimi a socjalistami. Robot­
nicy nie kryją się ze swemi poglądami 
politycznemi, jak jeszcze niedawno. 
Często nawet nie wykonują zleceń pra­
codawców, stosują nawet opór, tak, że 
niekiedy można mówić o sabotażu.

Najistotniejszą częścią memorjału 
jest następująca denuncjacja, skiero­
wana przeciwko robotnikom Polakom:

Do związków stowarzyszeń polskich 
przystępują obecnie masowo robotni­
cy, którzy dawniej nie przyznawali 
się (nie mieli odwagi wobec jawnego 
teroru — Red.) do polskości, również 
tacy, którzy dawniej sami siebie nazy­
wali „waserpolakami". Zauważyć się 
daje, że Polska posiada wśród robot­
ników dużo wzięcia, a na kopalniach 
i w fabrykach robotnicy jawnie i gło­
śno rozmawiają po polsku, jakkolwiek

KAWCZYNSK1
robinę bohaterstwa, choć usta wy­
krzywiają się grymasem wymuszone­
go uśmieszku. Nieruchomym wzro­
kiem przylgnął do drzwi, czekając na 
dozorcę. Ale gdy przychodzi wreszcie 
ze śniadaniem, nie mówi nic. Pije tylko 
haust ciepłej kawy i znów zaczyna wę­
drówkę po celi, truchlejąc w sercu, ile­
kroć wymówi jej drogie imię...

Przy „Dannemorze" wesoło było od 
samego rana, można się było napatrzeć 
i nasłuchać dosyta. „Pułaski" stanął 
o siódmej na redzie i godzinę później 
wprowadzono go do portu, z wszelką 
ostrożnością, jako że podciągnięcie 
wielkiego statku do nabrzeża wcale 
nie jest łatwe. Maszty jaskrawiły się 
kolorowemi majakami, gwiździel u 
żółtego komina huknął parę razy od 
ucha, dwie muzyki grały na przemian, 
jedna cicha i salonowa na pokładzie, 
a druga marynarska z trąbami na mo­
lu, wiwatowano i pozdrawiano się o- 
krzykami na odległość, gdy wielka że­
lazna ściana statku podchodziła do 
lądu.

wiono na nim Niemców. Mało! Wpu­
szczono ponownie takich, którzy już 
raz wy wędrował i.

*
Gdynia leży w 

Polsce „A". Du­
żo jednak na 
polskie wybrze­
że przeszło zwy­
czajów z Polski 
„B". Z tą Pol­
ską „B" zaczy­
nają się kłopo­
ty. Powodzenie 
polskich połą­
czeń okrętowych 
nakazuje myśleć 
c budowie je­
szcze dwu no­

wych transatlantyków. Ależ jakież 
budować statki? Na „Batorym" i 
„Piłsudskim" byli już tacy pasażero­
wie z Polski „B", którzy w pewnych 
ubikacjach kosztowali białych kulek, 
uważając je za cukierki. Inni jeszcze 
w papierze toaletowym spostrzegli do­
bry surowiec na stołowe serwetki. Ale 
na linji południowo-amerykańskiej, na 
„Pułaskim" i „Kościuszcie" służba o- 
krętowa ma z pasażerami z Podola 
daleko większe jeszcze kłopoty. Śpią­
cym na'podłogach kabin pasażerom, 
musiano wytłumaczyć, aby kładli się 
do łóżek, bo one są do spania. „Pa­
noczku kiedyż to białe! Jak się tam 
kłaść!" — wołali zaspani emigranci z 
Polski „B". Dali się namówić na spa­
nie w łóżkach, ale pokładli się w bu­
tach.

Nowe statki są potrzebne właśnie 
na linję południową. Ale jakież tu bu­
dować statki dla tej Polski „B"?

E. P.

używanie języka polskiego jest zasad­
niczo zakazane.

Przemysłowcy są gotowi — jak za­
pewniają w memorjale — do wielkich 
ofiar, dla utrzymania spokoju społecz­
nego, ale proszą rząd, aby swemi środ­
kami przyczynił się do uspokojenia w 
rewirze. ......... (w)

Na niemiecką wiarę
Wiedeń. (Tel. wł.) W Rzeszy 

Niemieckiej mnożą się wypadki wy­
stąpienia z Kościoła katolickiego 
względnie ewangelickiego wyższych 
osobistości narodowo - socjalistycz­
nych. Wystąpienia te zapoczątkował 
szef „Gestapo" Himmler. Z Kościoła 
katolickiego zgłosił znowu wystąpie­
nie gauleiter Streichel, a z ewange­
lickiego szef sztabu szturmówek, 
spadkobierca Róhma, Lutze oraz na­
miestnik Saksonji Mutsmann. (w)

Na froncie walutowym
Haga. (PAT) Rząd holenderski 

ogłosił komunikat o swem przystąpie­
niu do francusko - angielsko - amery­
kańskiego układu monetarnego.

Nad pokładem „Dannemory" nato­
miast bezustannie kiwały się i obra­
cały ramiona kranów, pod butami 
skrzypiały kryształki sypkiej soli, ca­
ły pokład był niemi zasypany. Pe- 
driksen miał służbę, ziewając ła­
ził tam i ówdzie, w zapiętym po sa­
me uszy płaszczu. Źle spał tej nocy, 
martwił się o przyjaciela i rozpamię­
tywał własne nibyto winy, które ol­
brzymiały w ciemnościach, zatracając 
miarę. Teraz czuł tylko pustkę i zmę­
czenie, tęsknił za filiżanką białej ka­
wy i bułeczką z masłem, a myśl o 
Skanderze była tylko „z urzędu smut­
na, w istocie zaś obojętna i obca, jak­
by miał kłodę drzewa w piersi za­
miast serca. Andreas ukazał się w 
zejściu, z walizą w ręce. Pedriksen 
go zatrzymał:

— Dokąd?
— Panie poruczniku, mam... pan ka­

pitan mi polecił... O, niech pan zo­
baczy...

Młodzieniec był jakby strwożony i 
zakłopotany. Postawił walizę i otwarł 
zamek. Wewnątrz widniał starannie 
złożony granatowy garnitur.

— Skander? — spytał Pedriksen. 
Chciał jeszcze coś dodać ale właśnie 
wzięło go gwałtowne ziewanie.

— Ehm, — potwierdził Andreas 
ważnie. Potem spytał nagle:

— Jak pan sądzi, czy będę musiał 
pomóc go ubrać? — Przestraszony wy­
trzeszczał oczy.

— Nie myślę, — brzmiała niechęt­

Z CHWILI
Zjazd przedstawicieli Związku Zie­

mian w Warszawie powziął uchwały w 
sprawie reformy rolnej, z których jedna 
brzmi w sposób następujący:

„Nowe zamiary tworzenia drobnego 
nieżywotnego osadnictwa rolnego, nie­
zgodne z podstawowem założeniem u- 
stawy o reformie rolnej oparcia ustroju 
rolnego na silnych, zdrowych i zdolnych' 
do wydatnej produkcji gospodarstwach 
różnego typu i wielkości, doprowadzając 
do sproletaryzowania wsi i nie rozwią­
zując zagadnienia jej przeludnienia, są 
ze stanowiska gospodarczego, społeczne­
go i ze względu na obronność państwa 
wysoce szkodliwe."

Związek Ziemian powołuje się na 
ustawę o wykonaniu reformy rolnej, na 
określony w niej cel zasadniczy tej re­
formy, w przeciwstawieniu do obecnych 
projektów rządowych, które uważa za 
szkodliwe. Ustawa dotychczasowa była, 
jak wiadomo, wynikiem kompromisu, za­
wartego przez Związek Ludowo-Narodo­
wy z Polskiem Stronnictwem Ludowem. 
O ustawie tej uchwalano w swoim czasie 
na różnych zebraniach ziemiaństwa kon­
serwatywnego, że Narodowa Demokra­
cja „zdradziła" ziemiaństwo. Pamiętamy 
następnie gorliwość, z jaką po zamachu 
majowym większość ziemiaństwa rzuciła 
się w objęcia „sanacji".

Dzisiaj ziemiaństwo powołuje się na 
to, co potępiało jako „zdradę", i prote­
stuje przeciw przeprowadzaniu reformy 
rolnej przez ministra Poniatowskiego.

Co ze swej strony sądzimy o sposobie 
przeprowadzania reformy ustroju rolne­
go przez min. Poniatowskiego, czytelni­
kom naszym wiadomo. Ale trzeba przy 
sposobności powiedzieć tym zpośród 
przedstawicieli ziemiaństwa, którzy dzi­
siaj podnoszą głosy protestu, a którzy 
milczeli przez lat 10, a co więcej, całą si­
łą popierali to, co się działo w tern dzie­
sięcioleciu: Tu l'as voulu, Georges
Dandin! Na nich samych ciąży odpo­
wiedzialność.

*
Z powodu mianowania generała Ry­

dza Śmigłego marszałkiem pisze Mora- 
czewski w socjalistycznym „Froncie Ro­
botniczym", co następuje:

„Wszyscyśmy odczuli żywą radość z 
powodu tej nominacji. Jeżeli w ciągu 
szeregu tych hałaśliwych gratulantow, 
którzy im'mniej trudzili się dla niepod­
ległości, tem więcej obecnie ■ szumu 
w koło siebie robią, nie staraliśmy się 
wepchnąć na widoczne miejsce, zroJ)1' 
liśmy to tylko z wielkiego szacunku dla 
drugiego Marszałka Polski. Znając go 
dobrze, byliśmy pewni, a doskonale, 
skromne jego przemówienie na uroczy­
stości tylko to potwierdziło, że ten szum 
w koło jego osoby nie mógł mu byc ani 
przyjemny, ani pożądany. Ale na serca 
wszystkich swoich towarzyszy broni mo­
że zawsze liczyć, tak samo, jak i na sło­
wa prawdy z ich ust."

W słowach tych serdecznych „Frontu 
Robotniczego" czuje się refleksy wspól­
nych, długoletnich przeżyć.

na odpowiedź. — No, chłopcze, zmy­
kaj! — Odwrócił się na pięcie. Kran 
wydobywał skóry z luku jak pęki po- 
twornych flak,ów. — Paskudny ładu­
nek! — mruknął i skrzywił się z me- 
smakiem.

Od dziesiątej godziny kapitan An­
dersson chodził po pokładzie w galo­
wym stroju lądowym, czyli w brązo­
wym garniturze, w meloniku i z baweł­
nianym parasolem pod pachą, zwinię­
tym jak żagiel średniej wielkości ku­
tra. Ale jakoś zwlekał z zejściem, be­
ształ tego i owego i cały statek utrzy­
mywał w nerwowem napięciu i niepo­
koju. Nawet Svendrup, eksmistrz za­
paśniczy Szwecji, uległ ogólnemu zde­
nerwowaniu. Przy rufie odświeżano 
farbę na kadłubie statku i dwaj ma­
rynarze opuścili się za burtę na de- 
szczółce, Svendrup zaś kierował lina­
mi. Bezmała byłby ich obu spuścił do 
morza, gdy ujrzał nad sobą skwaszo- 
ne oblicze kapitana. Ale Andersson 
chyba go nie spostrzegł wcale, bo mru­
czał coś pod nosem i ruszył dalej z nie­
zmienionym wyrazem twarzy. Zrobiło 
to głębokie wrażenie na Svendrupie. 
Puścił linę, nie zważając na grubiań- 
stwa i klątwy, jakie ciskali tamci dwaj 
pozostawieni na straconym posterun­
ku i zjeżdżający zwolna do wody. Miał 
bowiem ciało atlety, ale serce miękkie 
jak wosk. I gdy patrzał za kapitanem, 
niewiele brakowało, aby mu się łzy za­
kręciły w oczach.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 63-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-Oi. 30-50 
Policja: 42-21 
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Taksówki: Postój przy obcy 
Grunwaldzkiej 77-72 przy Ryn­
ku Jeż. 77-08. przy ul.
Kocha naroż. Niegolew&kich) 
77-82. PI Świętokrzyski 49-30. 
przy ul. Zielonej (nar. Strze­
leckiej) 50-35. Rynek W il- 
decki 66-35. W. Garbary (nar.

-----Wielkiej) 57-87.
zleceń: 49-23 Do' launy czas. 55-66. 

Wtorek i środa
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI 

Jana od Krzyża i Katarzyny P- i m.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Daroslawa > Ch walttniry
Słońca: vJschód 7,29, zachód lo,49 
Długość dnia 8 godzin 20 minut 
Księżyca: wschód 13.14, zachód 1.40 
Faza: 4 dzień przed pełnią.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stefana Tomaszewskiego o go­

dzinie 14,30 z kapl. szpit. wojskowe­
go Wały Jana III. — Sp. Marji 
Magdaleny z Sołeckich Rydlochowcj 
o godz. 15 z kapl. cment. na Jeży­
cach. — Śp. Wiktorii z Lonców Tko- 
czowej (z Pawłowic) o godz. 15,15 z 
kapl. cment. na Jeżycach.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Zamarłe oczy“. 
Teatr Polski: Dziś — „Wieczór Trzech

Króli“.
Teatr Nowy: Dziś „Ludzie na krze“.

Komunikat meteorologiczny
W całym kraiu utrzymywała się w 

dalszym ciągu pogoda pochmurna i mgli­
sta z drobnemi deszczami. Temperatura 
o godz. 14 wynosiła: plus 5 st. w Gdyni,
3 w Grudziądzu, 2 w Bydgoszczy, 1 w 
,Warszawie i Poznaniu, 0 w Łodzi, Kra­
kowie, Kielcach i Zakopanem, minus 1 st. ' 
w Wilnie i Białymstoku, 2 w Lublinie, 
Lwowie, Pińsku i Lidzie.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 24 bm.: W dalszym ciągu 
chmurno i mglisto. Temperatura bez 
znacznych zmian. Słabe wiatry miejsco­
we lub cisza.

Str. Nar. na Śląsku
Chorzów. (Tel. wł.) W dn. 20 bm. 

odbyło się w Chorzowie publiczne ze­
branie Obozu Wszechpolskiego przy 
obecności zgórą 2 tysięcy osób. Zebra­
niu przewodniczył kierownik oddziału
O. W. p. Spychała.

Przemówienia wygłosili pp. red. 
Matłosz z Pomorza, który zajął się 
sprawą żydowską i zalewem komuni­
stycznym, oraz adw. Sojka, który 
zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo 
niemieckie.

Sprawa Doboszyńskiego
Kraków. (Teł. wł.) Władze sądo- 

wo-śledcze ponownie odmówiły proś­
bie o zezwolenie obrońcom na widze­
nie się z inż. Doboszyńskim, przebywa­
jącym w więzieniu myślenickiem pod 
zarzutem utworzenia związku zbrojne­
go i najazdu na starostwo. Powodem 
odmowy jest trwające dotychczas do­
chodzenie władz sądowych.

Loterja
Warszawa. (Tel. wł.) W ponie- 

dzialkowem ciągnieniu w II klasie 37 
Loterji Państwowej padły większe wy­
grane na następujące numery (bez 
gwarancji):

25.000 zł — 87 410.
10.000 zł — 140 978, 175 368.

5.000 zł — 185 735.
2.000 zł — 56 576.
1.000 zł — 9208, 146 249, 153 344. (w)

Osobny kącik

„Straszne zemstwo”
Nieprawdą jest, jakoby z polską li­

teraturą współczesną było źle; nato­
miast prawdą jest, że jest nieźle.

Owszem, tu i owdzie kuleliśmy co- 
nieco, szczególnie zaś w literaturze 
rymowanej. Zdaje się jednak, że od­
tąd, to jest od paru dni, wchodzimy 
wreszcie w okres, który kiedyś potom­
ni niewątpliwie nazwą okresem zło­
tym Polski wyzwolonej.

Na firmamencie poetyckim ukaza­
ła się oto wspaniała gwiazda, mało te­
go, można śmiało powiedzieć, że to 
słońce, które oślniewającym blaskiem 
przygasi pomniejszych Wicków i Wac­
ków...

Jest niem p. A. L. Krulicki, obywa­
tel stołecznego miasta Warszawy, za­
mieszkały przy pi. Parysowskim nr. 1. 
Obywatel ten i poeta zarazem, tudzież 
— jak można wnioskować z poniższe­
go — głęboko starozakonny, wydał (na 
świat) dziecko ukochane swej muzy. 
Jest to zbiór „piosenek zdarzeniowych 
i rewiowych“, jaki skromny autor 
przesłał do cenzury warszawskiej. 
Rzecz przedstawia śliczny tomik, jako 
że wydana jest na kolorowym papie- 
rze...-

Wyrok w procesie trucicielskim 
Marciniaków

Sąd skazał ¡8-letnią truciciel kę na dożywotnie więzienie, 
a jej męża na 12 lat więzienia

W procesie przeciwko zbrodniczej 
parze Marciniaków z Winnejgóry sąd 
odrzucił wszystkie wnioski stron i za­
mknął przewód sądowy.

Prokurator Liptak w dłu­
giem przemówieniu przedstawił do­
kładnie przebieg dokonanej zbrodni 
otrucia i poddawszy analizie psychicz­
nej sylwetki oskarżonych, domagał się 
dla 18-letniej Marciniakowej kary 
śmierci, dla jej męża zaś kary 15 lat 
więzienia. Po przemówieniach obroń­
ców adw. Piekarskiego i Rzepczyń- 
skiego oskarżona Marciniakowa w o- 
statnim słowie oświadczyła, że jest 
niewinna i że otrucia dokonali jej mąż 
i teść.

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, w 
którym uznał Marciniakową winną 
otrucia poprzedniej żony swego męża 
i skazał ją za to na dożywotnie wię­
zienie oraz na pozbawienie praw pu­

Projekty nowych ustaw
(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)

szą Szkołę Handlu Zagranicznego we 
Lwowie, Wyższe Studjum Handlowe 
w Krakowie oraz Wyższą Szkołę Han­
dlową w Poznaniu. Termin zastoso­
wania do tych szkół postanowień u- 
stawy o szkołach akademickich ma 
ustalić rozporządzenie ministra oświe­
cenia.

Przyjęto projekt ustawy, obniżają­
cy o 50 proc, pozostające do spłaty 
należności z tytułu pobranych przed 
dniem 1 września 1932 r. państwowych 
stypendjów i pożyczek. Projekt ten 
nie obejmuje byłych stypendystów, 
których dochód miesięczny przekra­
cza 300 zł. I

Zkolei przyjęto projekt nowelizacji 
rozporządzenia o Państwowym Insty­
tucie Naukowym Gospodarstwa Wiej­
skiego w Puławach w formie projektu 
ustawy, który tworzy nowe podstawy 
ustrojowe dla tego instytutu.

Następnie przyjęto projekt ustawy 
o budowie i utrzymaniu dróg publicz­
nych, regulujący m. i. sprawy po­
działu dróg publicznych, w zależności 
od znaczenia ekonomiczno - komuni­
kacyjnego, na drogi państwowe, woje­
wódzkie, powiatowe oraz gminne, 
sprawy pokrywania kosztów budowy 
i utrzymywania dróg publicznych, 
sprawy specjalnego podatku drogowe­
go i dopłat drogowych, sprawy świad­
czeń w naturze, wreszcie spółek dro­
gowych. Projekt ustawy zawiera wy­
kaz dróg państwowych.

Uchwalono rozporządzenie, przyzna­
jące ulgi w opłatach od pojazdów me­
chanicznych na rzecz państwowego 
funduszu drogowego. Potem przyjęto 
projekty: noweli do ustawy z czerwca 
1927 r. o ochronie rynku pracy; usta­
wy o wykonywaniu zawodu aptekar­
skiego, wprowadzającej jednolite dla 
całego państwa przepisy w tej dziedzi­
nie; dekretu o stosunku państwa do 
kościoła ewangelicko - augsburskiego 
w Rzplitej.

Krótkie lecz niezmiernie głębokie 
tytuły poszcególnych utworków i po­
tworków zniewoliły szan. autora do te­
go ,że zaopatrzył je w podtytuły, aby 
również czytelnik literacko mniej wy­
robiony mógł łacno znaleźć strawę du­
chową.

Tak naprzykład tytuł jednej 
głębokiej piosenki brzmi „O matko“. 
Pan poeta dodał tu odrazu podtytuł: 
„Wielka zbrodnia dwojga trupów w 
okolicach Skierniewic“.

Już się wie o co mniejwięcej chodzi, 
co i gdzie zaszło. Ale posłuchajmy o 
tej zbrodni skierniewickiej:
„Krwawa tragedja zdarzyła się 
Był to zbrodniczy siew.
Dziewczyna z dzieckiem zemszczyła się. 
Ze zgrozy zastyga krew...
„Zwłoki na cmentarz ksiądz eksportuje 
Młodzież w usłudze i usługuje 
Daje jej grzeczność i młode lata...
„Mogiły nie ma, nie wysypali,
Tylko na równo go pogrzebali.“

To naprawdę straszne.
Dziewczyna — uważacie — z dziec­

kiem „zemszczyła się“ (i może co po­
dobnego zrobiła), a młodzież daje jej 
za to „grzeczność i młode łata“. I nie-

Iboszczyka „nie wysypali, tylko na rów­
no go pogrzebali“..,

blicznych na zawsze. Oskarżonego 
Marciniaka sąd skazał na 12 lat wię­
zienia i utratę praw publicznych na 
przeciąg lat 10.

Wyrok oskarżeni przyjęli spokojnie. 
Oskarżony Marciniak przez cały czas 
procesu siedział apatycznie zdała od 
swojej żony i zdawało się, że toczący 
się proces niewiele go obchodzi.

Po ogłoszeniu wyroku przewodni­
czący sędzia Sosiński przytoczył jego 
motywy. Gdy rozprawę zamknięto, 
i gdy trybunał opuścił salę sądową, do 
ławy oskarżonych zbliżyli się rodzice 
oskarżonej Marciniakowej. Marcinia­
kowa, która do tej pory zachowywała 
się spokojnie, zaczęła płakać i krzy­
czeć, tak, że z trudem usunięto ją ze 
sali. Usunięto również ze sali awan­
turującego się jej brata. Z celi, w któ­
rej zamknięto Marciniakową, długi 
czas dochodziły odgłosy krzyków, (k)

W końcu Rada Ministrów uchwali 
ła projekt dekretu o popieraniu ruchu 
inwestycyjnego na obszarze woje­
wództw wschodnich. Projekt przewi­
duje ulgi w podatku dochodowym dla 
tych osób fizycznych i prawnych, pro­
wadzących prawidłowe księgi w rozu­
mieniu art. 81 ordynacji podatkowej 
które na terenie województw , nowo 
gródzkiego, poleskiego, wileńskiego, 
wołyńskiego i czterech wschodnich 
powiatów wojew. białostockiego bądź 
założą nowe przedsiębiorstwa przemy­
słowe, żeglugi śródlądowej, chłodni 
lub elewatorów, bądź przedsiębiorstwa 
takie już istniejące ulepszą lub po­
większą, bądź też przeprowadzą ulep 
szenia w gospodarstwach rolnych.

Wypadki komunikacyjne 
w Niemczech

Berlin. (PAT) Ogłoszono tu rocz­
ne zestawienie (od 1 paźdz. 1935 do 
1 paźdz. 1936) wypadków komunika­
cyjnych. Jak się okazuje, cyfra wy­
padków na drogach jest zastraszająco 
wielka. W całym tym okresie wyda­
rzyło się 263.000 wypadków na dro­
gach i ulicach. Poniosło śmierć 8500 
osób, rannych zostało 171.000. Codzien­
nie zanotowano przeciętną ilość 718 wy­
padków z 23 zabitymi i 467 rannymi.

Wapon prochu skradziono
Tuluza. (PAT.) — Prokurator 

wszczął dochodzenia w sprawie zagi­
nięcia wagonu z ładunkiem prochu. 
Jak ustalono, jeden z kolejarzy, pra­
cujący na stacji w Tuluzie, spowodo­
wał" skierowanie wagonu zamiast do 
Bischwiller w Alzacji, — w kierunku 
Perpignan, przyczepiając go do trans­
portu, który odszedł do Perpignan 
13 listopada. Aresztowanie tego kole­
jarza spodziewane jest z godziny na 
godzinę.

Inna zwrotka nosi frapujący tytuł: 
Na zawsze już“. Wiecie, o co chodzi?

Proszę, podtytuł mówi: „Straszne 
zemstwo uwodzonej dziewczyny z 
dzieckiem na ręku, zastrzelą swego na­
rzeczonego w kościele, gdy bierze ślub 
z drugą“.

A więc znowu „zemstwo“, znowu 
dziewczyna z tem dzieckiem na ręku, 
ale już nie skierniewicka, tylko jakaś 
inna, „nieznana“. — Muza pana A. L. 
Krulickiego mówi w tekście, jak na­
stępuje:

„Słońce się miało ku zachodowi,
Wraca do domu każdy swojego 
Z miejsca od trupów tak ciekawego.
„W dzień poniedziałek będą chowane 
Trupy zabite będą grzebane...
„Zatrułeś życie moje twoim pocałunkiem, 
Źabiłeś we mnie całe życie, cały świat."

Cenzura warszawska, obawiając się 
widocznie, aby wschodzące słońce poe­
tyckie nie otruło również obywateli 
stół. m. Warszawy i ewtl. całej Polski, 
ten pachnący czosnkiem kwiat „piose­
nek zdarzeniowych i rewiowych“ słusz­
nie skonfikowała. Pozatem — być mo­
że — kierowała się tem, aby listę kan­
dydatów do nagrody PALa zbytnio nie 
przeładowywać...

T. Z. HERNES.

Aresrtowania hitlerowców 
w Austrji

Wiedeń. (Tel. wł.) Mimo zbliże­
nia niemiecko - austrjackiego ruch na- 
rodowo-socjalistyczny . w Austrji roz- 
szerzą się bardzo silnie.

Ostatnio dokonano w Dolnej Austrji 
i innych częściach kraju masowych 
aresztowań hitlerowców. Władze poli­
cyjne austrjackie podają liczbę are­
sztowanych na kilkaset osób. Przy re­
wizjach znaleziono liczny hitlerowski 
materjał propagandowy, literaturę hit­
lerowską oraz różne dokumenty.

Prasa wiedeńska o tych aresztowa­
niach nie podaje ani słowa. Obszerne 
informacje podaj e natomiast prasa 
prowincjonalna, jak „Linzer Volks- 
blatt“ itp. (w)

Skazanie przeniewiercy
Częstochowa. (PAT) Sąd okrę­

gowy rozpoznawał sprawę b. kierow­
nika kancelarji starostwa grodzkiego 
i powiatowego w Częstochowie, 30-le-t- 
niego Zygmunta Wiórka, oskarżonego 
o to, że w r. 1934 i w pierwszej połowie 
1935 r. nieprawnie podjął z kasy skar­
bowej i sprzeniewierzył 3.966 zł. Sąd 
skazał oskarżonego na 3 lata więzie­
nia.

Mord i podpalenie
Łódź. (Tel. wł.) W kolonii Rado- 

szewice pod Łodzią spłonęła zagroda 
Stanisława Więcka, składająca się z 
domu, obory i stodoły. W zgliszczach 
znaleziono zwęglone zwłoki 38-letnie- 
go Aleksego Kalety, krewnego Więcka, 
przybyłego ostatnio z zagranicy.

Dochodzenie ustaliło, że Kaleta, 
jako kawaler, po powrocie do Polski 
zamieszkał u Więcka. Zapłacił on 
Więckowi już za całą zagrodę i miał 
ją przejąć na własność. Więcek stwier­
dziwszy," że Kaleta ma poważniejsze 
sumy oszczędnościowe, w porozumie­
niu ze swym szwagrem Józefem Idzia- 
kiem zabił reemigranta, ograbił, a na­
stępnie zwłoki obaj zawlekli na strych 
i zagrodę podpalili, celem zatarcia 
śladów.

Katastrofa kolejowa
Praga. (PAT) Wczoraj rano na Mo­

rawach, w okolicy miejscowości Te- 
towice nastąpiło zderzenie pociągu 
pośpiesznego ze stpjącemi, pa torze 
wagonami. 4 osoby zostały zabite, a 
7 odniosło ciężkie obrażenia. ,;

I. poranek symfoniczny 
w Teatrze Wielkim

Bardzo pożyteczny zwyczaj organi­
zowania symfonicznych poranków, 
które mają być przeznaczone dla naj­
szerszych warstw słuchaczy, już roku 
ubiegłego cieszył się dużą popularno­
ścią. Obecnie cykl tych poranków zo­
stał na nowo otwarty, a na pierwszy 
zaproszono z Warszawy dobrze zapi­
sanego już na gruncie poznańskim 
wiolonczelistę i dyrygenta Kazimierza 
Wiłkomirskiego. Tym razem kapel- 
mistrzował, i to z tąkiem zacięciem i 
wyrazem, że, słuchając tej audycji 
przez radjo, miałem satysfakcję, jaką 
może dać tylko prawdziwy i żywo czu- 
jący muzyk. Nawet „Bajka“ Moniusz­
ki i Karłowicza „Odwieczne pieśni“, 
które słyszało się już tyle razy pod roz- 
maitemi pałeczkami, zadziwiały uję­
ciem, prostem a bezpośredniem.

W poranku brał udział także pia­
nista Aleksander Wielhorski, który 
m. in. odegrał „Fantazję polską“ wła­
snej kompozycji. Utwór zresztą bar­
dzo bezpretensjonalny w swej tematy­
ce Szopenowsko - Schumannowskiej, 
choć pianistycznie pomyślany wcale 
zgrabnie. W programie poranku po­
pularnego był on na miejscu. Poważ­
niej od kompozytorskiej prezentuje się 
sztuka wykonawcza pianisty, choć 
trudno tu wchodzić w szczegóły gry na 
podstawie obserwacji przez głośnik ra- 
djowy, który, jak się przekonałem, w 
odniesieniu do fortepianu czasami za­
wodzi.

Na programie znalazła się także 
czwarta symfonja Poradowskiego, wy­
konana już roku ubiegłego i omawia­
na na tem miejscu. Dr. Z. S.

P. S. — Na marginesie nie będzie 
od rzeczy napomknąć o figlach drukar­
skiego chochlika, który nie oszczędził 
ostatniej recenzji z „Lohengrina“. Z 
nut trzymanych zrobił „nuty 
tragiczne“, a już zupełnie nie­
słusznie postąpił sobie z kapelmi­
strzem. Wstęp do aktu trzeciego uję­
ty był przecież najtraf niej, a nie 
— jak chochlik twierdzi „ naj­
trudniej
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Z WIELKOPOLSKI
* INOWROCŁAW. Na przedmieściu Ino­

wrocławia, w Rąbinie, dzięki inicjatywie ks. 
. nuka stanie dom katolicki przeznaczony w

E* 1 *“?'62,!.11 rzędzie dla tamtejszego oddziału K. 
c. M. Dem ten, który ma być ogniskiem życia 
społecznego w Rąbinie, zostanie jeszcze przed 
gwiazdką oddany do użytku publicznego.
T ~ Na ostatniem zebraniu obwodu miejskiego

■P’ Postanowiono zlikwidować konkurs 
łotogranczny dla młodzieży, a natomiast prze­
dłużyć termin dla konkursu prac literackich z 
dziedziny L. O. P. P do końca grudnia. Prezes 
Juengst w ewem sprawozdaniu podkreślił, że na 
oudowe hangaru i dalszych urządzeń lotniczych 
zebrano dotąd 18 tys. zł w gotówce i naturaljach

— Śmiałego włamania dopuściła się nieznana 
skałka złodziejska do składu i mieszkania kupca 
W. Kamasy w Złotnikach Kuj. Złodzieje za­
brali różnych towarów kolonj. wartości kilkuset 
złotych i ulotnili sic w niewiadomym kierunku, 
u? zaznaczyć, że p. Kamasa otworzył swój

skład zaledwie przed kilku dniami.
— Na piątkowem posiedzeniu rady miejskiej 

w Gniewkowie uchwalono pobór dodatków ko­
munalnych do podatków państw, na rok 1937.

• 1 rzyjęto w zasadzie stawki podatkowe z ub roku.
Nadzwyczajne zebranie cechu piekarskie­

go pozostającego chwilowo pod zarządem przy­
musowym. zwołano na dzień 25 bm. o godz 17 
do lokalu „Pod lwem .

— z.abudowań gospodarza Klepidu reki ego 
w Rzeszynie włamali sie nieznani sprawcy, upro­
wadzając z zamkniętej stajni trzy konie. Z wo­
zowni znikła ponadto bryczka i dwie pary lejc.

złodzieje udali _ sie dc Parlina, gdzie na 
szkodę rolnika Antoniego Jareckiego uprowadzili 
również trzy najlepsze konie, bryczkę, jednokon- 
kę, ezory i uzdeczke. Strata w obydwóch wy­
padkach wynosi około 4 000 zł. (c)

~ * KOŚCIAN. Na zebraniu Mężów Kato­
lickich kwadrans ewangieliczny wygłosił ks. 
®s.ysiei^. Klebba. poczem referat o znaczeniu 
Akcji Katolickiej wygłosił sekretarz p. Gałecki 
Czesław. Uchwalono urządzić w czasie od 9 
do 12 grudnia br. w kaplicy Pana Jezusa reko­
lekcje otwarte dla mężów całej parafji. Nauki 
rekolekcyjne wygłaszać będtzie ks. rektor Gra­
szyński. W końcu uchwalono po ożywionej dys­
kusji energiczny protest przeciwko rozpowszech­
niania na terenie tutejszych szkół powszechnych 
„Płomyka".

— Odczyt p. t. „Liga Morska i Kolonjalna, 
a koionje dla Polski" wygksił w dniu 22 bm. o 
godz. 18 w auli państw, gimn. p. prof. Augu- 
siak.

— Zw. Hallerczyków urządził w dniu 22 bm. 
w sali p. Lurca wielką zabawą taneczną urozma­
iconą bardzo obfitym programem.

— Otwarcie Uniw. Powsz. i rozpoczęcie nor­
malnych zająć nastąpiło w dniu 20 bm. w auli 
szkoły powszechnej. Po zaznajomieniu uczestni­
ków z planem pracy na rok 1936-37 wykład inau­
guracyjny p. t. „O Komisji Edukacji Narodo­
wej, jako skarbnicy żywych dla narodu pol­
skiego idei wychowawczych" wygłosił p. prof 
Ossecki. (kk)

— Koncert pod protektoratem ks. prób. Be- 
dnar.kiewicza na odnowienie organów w kościele 
parafj. odbył się w dniu 23 bm. o godz. 20 w 
sali hotelu Warezawskiego przy licznym udziale 
społeczeństwa, które poparło wzniosły cel kon­
certu. _ Koncert, w którym brały udział chóry 
„Lutnia", „Moniuszko“, chór męski „Arion", 
chór kościelny im. ks dr. J. Surz.yńskiego", „Ce- 
cyha‘ Kiełczewo, orkiestra KSM m. Kościan i 
„Halka 1 Czarnków-Naclaw stał na wysokim po­
ziomie.

— Koło kobiece L. O. P. P. odegrało humo­
reską Gerson Dąbrowskiej pt. „Lotnik z za mo­
rza . Poza tem program wypełniły produkcje 
artystyezno-muzyczne. Czysty zysk przeznaczono 
na samolot szkolny.

Zarząd okr, Tow. gimn. Sokół zwołał apel 
Sokolstwa, który miał przebieg bardzo podnio­
sły i imponujący. .Po uczczeniu 1-minutowem 
milczeniem pamiąci zmarłych sokołów, którzy za 
wolność Ojczyzny życie złożyli w ofierze, dłuż­
sze Przemówienie wygłosił wiceprezes okr. p. 
Kaliszewski, który omówił doniosłą rolą, jaką w 
Narodzie i dla Narodu odegrało podczas niewoli 
Sokolstwo Polskie. Następnie kapelan okr. ks. 
Graszyński wygłosił referat, (kk)

* KROTOSZYN. Program uroczystości 
190-lecia gimnazjum im. H. Kołłątaja w Kroto­
szynie przedstawia 6ią następująco: W dniu 25 
listopada o godzinie 8,45 zbiórka na dziedzińcu 
gimnazj., celem udania sią w pochodzie na nabo­
żeństwo; o godz. 9.30 msza św. w kościele po-

Kradzione nie tuczy
Odcierpiawszy 4-letnią karą wiązienia, defraudant dowie­

dział sią, że pieniądze przetrwonila żona z przyjaciółmi
Rybnik. (Tel. wł.) W roku 1933 

zginęło na poczcie w Rydułtowach 30 
tys. złotych. W toku dochodzeń stwier­
dzono, że kradzieży dokonać mógł tyl­
ko zatrudniony tam jako listonosz 
Stefan Janota. Janota w wyniku roz­
prawy sadowej, został skazany na 8 
lat więzienia. Skazany od wyroku za­
apelował tak, że kara została mu 
zmniejszona do połowy.

W tych dniach dzięki dobremu pro­
wadzeniu się w wiezieniu, Janota zo­
stał zwolniony narazie terminowo i 
przybył do Rydułtów.

W dwie godziny później jednak 
ujrzano w Rydułtowach Janotę bie­
gnącego przez ulice. Jak się okazało, 
spieszył on do miejscowego posterun­

Dokoła świata
w 18 i pół dnia

Gdy w r. 1873 ukazała się słynna Do­
wieść Juljusza Verne‘a p. t. „Dokoła 
świata w 80 dniach", uważano ją za nie­
możliwą do urzeczywistnienia fantazję. 
Jakże zmienił się i zmalał świat od tego 
czasu, skoro obecnie przy pomocy wy­
łącznie tylko regularnych linij pasażer­
skich odbyć można tę podróż w 18 i pół 
dnia. Dowodem podróż dziennikarza 
amerykańskiego, Eginsa, który odbył Ją 
z ramienia swego pisma i pobił dwóch 
współzawodników, reporterów dwu 
innych dzienników amerykańskich. Cie­
kawy o tem artykuł wraz z trasą tego 
niezwykłego podróżnika przynosi ostatni 
(48> numer „.Ilustracji Polskiej". W tym 
samym numerze „Telefon idzie na spa­
cer", „Wojna o trik Cezara", „Buzia na 
afisz“ i t. d. Mnóstwo zdjęć aktualnych 
z kraju i z całego świata, mody, strona 
młodzieży, humor, kącik filatelistyczny, 
rozrywki umysłowe, nowela, odcinek po­
wieściowy i t. d. —- oto co składa się na 
treść pięknego i bogatego numeru tego 
doskonałego tygodnika.

Zeszyty okazowe wysyła na życze­
nie administracja w Poznaniu, św. Mar­
cin nr. 70.

Kurs narciarski
dla członków i sympatyków S. N. 10- 
dniowy dla pań i panów (początkują­
cych) urządza koło S. N. w Myśleni­
cach pod kierunkiem fachowych in­
struktorów. Koszt kursu wraz z u- 
trzymaniem, nauką i lokalem 17 zło­
tych. Wymagany własny sprzęt nar­
ciarski, koc, poduszka i prześcieradło. 
Zgłoszenia wraz z zadatkiem 2,50 zł 
należy kierować do zarządu okręgo­
wego S. N. w Krakowie, Rynek Głów­
ny 6 lub do zarządu koła w Myśleni­
cach, ul. Tarnówka 2. Termin zgło­
szeń upływa w dniu 10 grudnia b. r.

klasztornym, celebrowana przez ks. infułata Sta­
nisława Krzeszkiewicza, kanonika metropolital­
nego w Gnieźnie, abiturienta zakładu z r. 1893. 
W czasie mszy św. wygiosi kazanie ks. prałat 
Michał Kozal. rektor Seminarium Duchownego 
w Gnieźnie, abiturient zakładu z r. 1913. O godz. 
12 akademia w auli zakładu. Wspólny obiad w 
hotelu pod „Białym Orłem". O godz. 17 Sofo-

ku policji, gdzie złożył sensacyjne ze­
znanie.

Były listonosz mimo nieprzyznawa- 
nia się swego czasu do winy, obecnie 
podał z wszelkiemi szczegółami, jak 
dokonał kradzieży i gdzie pieniądze 
ulokował. Podał on przytem, że zamie­
rzał po odsiedzeniu kary więzienia 
spokojnie żyć, lecz unicestwiła mu to 
jego żona. Gdy bowiem Janota przybył 
do swego mieszkania dowiedział się, 
że z łupu nie pozostało ani grosza, 
gdyż jego ślubna żona w towarzystwie 
dwóch znajomych całą sumę roztrwo­
niła, żyjąc wystawnie i rozrzutnie.

Po złożeniu tych sensacyjnych ze­
znań policja aresztowała żonę Janoty 
oraz jej dwóch kompanów.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ na specjalnym popołu­

dniowym programie niedzielnym wy­
świetlało film p. t. „Cyrk Sarana". Jest 
to wcale miła, wesoła, a zarazem senty­
mentalna wiedeńska komedyjka. Ogląda­
my w niej obecnie rzadko widywanych 
Pata i Patachona wespół ze znanymi 
komikami wiedeńskimi; Adelą Sandrock, 
Leonem Ślęzakiem i Hansem Moserem. 
Musimy przyznać, że Pat i Pat.achon 
tracą w tem towarzystwie. (Sza)

Kino „Metropolis“ na specjalnym po­
południowym niedzielnym programie 
wyświetlało film p. t. „Syn King-Konga". 
Sensacyjna amerykańska bajeczka dla 
dorosłych o potwornej wielkości małpie, 
złowionej na jakiejś egzotycznej wyspie 
i przywiezionej do Nowego Jorku. Wśród 
aktorów na czoło filmu wysuwa się Ro­
bert Armstrong. (Sza)

Kino „Tęcza - Łazarz“ wyświetla film 
p. t. „Czarny anioł". Treścią filmu jest 
smutna historia człowieka niewidomego, 
który z miłości do ukochanej, nie chcąc, 
by ona odczula kiedyś ciężar związku z 
nim, usuwa się z życia. W rolach głów­
nych zespół o głośnych nazwiskach: pięk­
na Merle Oberon, Fryderyk March i Her­
bert Marshall. Reżyseria Franklina — 
kulturalna, unikająca łatwizn i jaskra­
wości w efektach. (Sza)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film p. t. 
„Wesoła rozwódka". Mniejsza o treść — 
która zresztą jest bardzo zabawna i u- 
rozmaicona —, największą atrakcję filmu 
stanowią bowiem naprawdę świetne tań­
ce. Znakomita para tancerzy: Ginger 
Rogerś i Fred Astaire, tańczy cały sze­
reg najmodniejszych „przebojów", a poza 
tem występują świetne zespoły baletowe. 
Imponujący dekoracyjnością układu ba­
let „Continental" doskonale jest sfilmo­
wany i sprawia bardzo efektowne wra­
żenie. Wesoła akcja, dużo zabawnych 
postaci, przewijających się na ekranie, 
liczne komiczne scenki i epizody, w do­
datku do pięknych tańców, składają się

klesa „Król Edyp“, w przekładzie Kaz. Moraw­
skiego, odegra zespól uczniów gimnazjalnych w 
sali „Strzelnicy" przy ul. Rawickiej 1. Wreszcie 
o godz. 29 zebranie towarzyskie w sali hotelu 
Wielkopolskiego. W czwartek 26 bm. o godz. 
9 nabożeństwo żałobne za zmarłych profesorów
i uczniów zakładu. Wstęp na akademie i .zebra­
nie towarzyskie za okazaniem zaproszenia. (6h)

na całość bardzo urozmaiconą, dają 
bardzo miłą rozrywkę. (ver;

Kino „Oświatowe“ wyświetla film pi. 
„Bunt zwierząt“. Bohaterem filmu jest 
piękny koń. Wychowany od źrebięca» 
przez młodego chłopca, przywiązuje się 
do swego opiekuna i posłuszny jest każ­
demu jego skinieniu. Wyrasta na dziel- 
neog rumaka, którego nikt nie potrafi 
okiełznać i który przewodzi całemu sta­
du mustangów. Potrafi nawet walczyć w 
obronie swobody i udaje mu się zgnębić 
okrutnych łowców koni. W nadprogra­
mie — bardzo ciekawa krótkometrażówka 
p. t. „Lucjzie o stalowych nerwach“, (ver.)

GiEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 23. 11. 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed kup.

Belgja 89.80 89,93 89,62
Berlin —,— 212,78 211,94
Gdańsk 100,— 100,20 99,80
Amsterdam 287,70 288,40 287,—
Kopenhaga 115.95 116.24 115.66
Londyn 25,97 26.04 25,90
Nowy Jork czek 5,31 5,32 K 5,29«
Nowy Jork kabel 5,34)4 5,32 % 5,30
■Oslo 130,4-5 130,78 130.12
Parys 24,68 24,74 24,62
Praga 18.78 18.83 18.73
Sztokholm 133,96 134,28 133,62
Zurych 122.15 122.45 121.85
Wiedeń —,— 99,20 98,80
Mediolan 28,00 28,10 27,90
Helsinki —,— 11,49 11,43
Montreal 5,31 H 5,28«

Tendencja niejednolita.
Waluty

sprzed. kup.
Belgi belgijskie 89.98 89,55
Dolary amerykańskie 5.31 li 5.28«’
Dolary kanad. 5.31 5.28
Floreny holenderskie 288,40 286,70
Franki francuskie 24,74 24,60
Franki szwajcarskie 122.45 121.65
Funty angielskie 26,04 25,88
Culdenny gdańskie 100.20 9980
Korony czeskie 17,70 17,20
Korony duńskie 116.24 115.40
Korony norweskie 130,78 129,80
Korony szwedzkie 134,28 133,30
Liry włoskie 25,20 24,60
Marki fińskie 11.49 11 —
Marki niemieckie 114.— 107.—
Marki niem. srebrne 122.— 115 —
Szylingi austrj. 95,50 94,50

Obligacje i papiery wartościowe:
3% poź. inwestyc. I-sza em, K . 66,-
3% poż. inwestyc. H-ga em, d B ¿ 65,50
5% poż. konwers. a • d B s 52.—
6% poż. dolarowa • d u B s 69.—
4% poż. premj. dolarowa ¡ Ü B s 47.59
7% po-ż. stabiliz. B B . 472,—

w drobnych - ■ • • B » B . 472 —
kupon .... • S B B . 52,89

ziemskie ser ja 5 . . . -. . 48,63
Tendencja dla pożyczek nieco mocniej­

sza, dla listów cokolwiek słabsza.
Akcje w zlocie:

Bank Polski H I B B U a a a i 110,50
Cukier . ■ B i R a R a B a a 29.76
Węgiel , , ■ ■ B B fi a a a a 16,00
Lilpop , , 1 1 1 1 R a « a a 14,30
Ostrowiec , • i R g i 5 a • 29.-
Starachowice V 8 fi a u fi 35.50

Tendencja słabsza.

Za ogłoszenia i rekla m.y odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, ł a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:.

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025. d 1811 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą- 

______ teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

1. KAMIENICE

Do wydzierżawienia
willką nowa 5 pokojowa w spo­
kojnej dzielnicy, czynsz umiar­
kowany. Zgłoszenia do Kurjera 
Poznańskiego zdg 40 314

Kamienicę
komfortowa składami, śródmie­
ście, dochód 20 000,— wpłaty 87, 
przejęcie hipoteki amortyzacyj­
nej. Oferty tylko nabywców Ku­
rjer Poznański zdg 40 446

Dom - wille
nowa sześciomieszkaniowa przy­
stanek tramwajowy 58 009,— go­
tówkę sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 40 395

Kamienicę
kupie zaraz wplata 50 tys. naj 
ehętniej nowa. Zgłoszenia tylko 
właścicieli. Zgłoszenia Kurier 
Poznański zdg 40 405

Nowy
dom okolica Rynku Łazarskiego 
dochód 8 600.— amortyzacja 15 
tys. dopłata 65 000,— Oferty Ku­
rier Poznański zdg 40 411

IK7. SPRZEDAŻE

Jeszcze szczęśliwe 
ćwiartki

2 klasy poleca kolektor Kędzio­
ra, Sieroca 5/6. zdgr 32 833

Protos
elektryczny odkurzacz nowy tanio 
sprzedam. Pótwiejska 12, m. 5.

zdr 49 274
Księgarnia Katolicka

Podgórna. — Młodzieniec z cha­
rakterem 2.60: Religia w życiu 
młodzieńca 2,50; O czystość mło­
dzieży 2,50. Nr 19 354

Rzeźnictwo
w Poznaniu mieszkaniem, war­
sztatem 1 600,— sprzedam. Adres 
wskaże Kurjer Pozn. zdg 40 357

^^lOZMAITE^
Gosposiu

Tylko prawdziwa Centralina 
Michałowskiego w oczach tu­
czy! cuda czyni, chwali kupuje 
każda gospodyni!! p 4125

Dywany
Kilimy reperuje Tabernacki, 
Kręta 24. Telefon 23-56.

p 4126
Znana

Adarelli przepowiada
z kart Braminów - ręki. Przyj­
muje do 9 wieczór Podgórna 13 
mieszkanie 10. p 4127

^M^^KA^OSADY^
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

a) Służba domowa

Dziewczyna
skromnem gotowaniem szuka po­
sady zaraz. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 40 313
Sierota

uczciwa poszukuje posady do 
dziecka. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 40 475

Dziewczyna
uczciwa, pracowita poszukuje po­
sady z gotowaniem i wszelkich 
prac. Oferty Kurier Poznański 
____ zdg 40 467

Panienka
z praktyką i dtugoietniemi świa­
dectwami poszukuje posady do 
dzieci od 1. 12. lub Od 15. 12 
Łaskawe oferty do Kuriera Po­znańskiego zdg 40 302

b) Inni

Kuśnierz
modernizuje futra tanio poszu­
kuje posady. w dom za dom. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 40 509

Początkująca
stenotypistka polsko niemiecka 
poszukuje w większym przedsię­
biorstwie praktyki ewentl. bez- 
platnej. Oferty Kurjer Poznań­ski zdg 40 402

Pielęgniarka
rocznym kursem kliniki dziecię­
cej, dluzszą praktyką bardzo do­
bre111! świadectwami szuka po­sady. Oferty Kurjer Poznański

zdg 40 296

Żona
bezrobotnego znajduje sie w 
przykrem położeniu prosi o cie­
pła odzież lub prace- Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 40 315

Drogerzysta
szuka posady na czas gwiazdko­
wy do wypomóżki — załatwia 
księgowość. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 39 786

Posady
(kierownika, księgowego, przedsta­
wiciela rutynowany kupiec poszu­
kuje- Gwarancja do 10 000,—. 
¿głoszenia Kurjer Poznański 

zdg 39 785

Ek&pedjent-bławatnik
zdolny, znajacy dekoracje okien 
o-ra« pismo plakatowe, przyjmie 
posadę od 1. 12. Mieiscowość obo­
jętna. Zgłoszenia Kurjer Pozn., 
Gniezno <03, ng 19 668

Nauczycielka- 
wychowawczyni

z kilkuletnią praktyką szuka po­
sady w inteligentnym domu. — 
Dzieci od lat 6—12. Wymaganie 
skromne. Oferty Kurjer Poznań­ski zdg 40 246

Fryzjer
specjalista trwałą wodną poszu­
kuję posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 40 295

Kuśnierka
przyjmuje w dom wyjazd ssoba 
posady. Oferty Kurjer PoznalfcKi 

zdg 39 526
Prosi

o prace szlachetna, dobra nriłM 
panna, chętnie pospieszy tam, — 
gdzie brak kobiecej ręki, zaopie­
kuje się sierotkami, poprowadzę 
ekonomicznie gospodarstwo. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 40 243

29. ROZRYWKA

„Kto ostatni całuje“
wiedeńska komedja arcyśmiee» 
nycli nieporozumień.

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 40 321

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich, 27-go 
Grudnia 2, podwórze, zdg 35 5o3

P nł listopad 193# raku «a oba wydania rasem w PoznaniuI r Z e Q pt ar a w ekspedycji zł 8,20. w agencjach w mieści« «1 3,50, z odnoszeniem do
•----------------------- domu w Poznaniu of 8.70, e odnoszeniom przez pocztę poaa Poznaniem
miesięcznie et 4,10, kwartalnie ot 12,30, pod opaakg raiealecml« w Polsce *4 6.00, w innych
krajach zł'7,00—9,50. W racie wypadków, spowodowanych siła wyższą przeszkód w zakładzie, 
strajków 1 t. p. wyda-wnictw-o nóe odpowiada aa dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
oirawa domagania się niedostsrczotiyoh numerów lub odszkodowania.

teczne di> gedz 10 45 „drobne“ <iW tom 6 na£lówk ):X^T^^^rłr^?^rm<Ar)ońr-i- Drobne ogb ________ ............... ..w- . . . . . . . . . . Besbawem a wysokością ogłoszenia, powataia wSż,it»lź dalsze słowo 15 gr. Ża’ r&nieę między
W wydaniach wWkoświątocznych i UTPcrmtoArlowych ptrpTzcdzś TioTTnaiTTi entWcirną część mrmeru z reklamami i «ośb»«,- « . matryc., .wydawnictwo nie odpowiada.

Telefony do »edakeft t Adaninlstrwcji: 4i-til, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w aiediio.ę, święta i nocą tylko ofl®Kniami materfat .ppówięcony danej uroczystości.
___  _____________________________________________________ J “ -’-•w, 1 łU-1K. P. K. O. Poznań nr 200149

Ogłoszenia 3\8lr’.M »tronie 4-lamowej przy końcu tekstu-------- ------------ dni^S (łub piątej) 100 gr. na stronie
od 14 am owego milimetra przed wiadomościami potocznemi 200 jrr
yytki Ogłoszenia do wydanłk^^^.Jt.“^^^118 * zastrzeżeniem miejsca 20% nad-
do godi, 22 u stróża, do wydani^SówriSS) K£da’. 1^'W, w nagłych wypadkach»w««, -«a a w (wieoBomAOMń /drobne ‘ do g. w dmi przedświu-

eaenia (najwyżej 160 słów

«
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